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Porządek nabożeństw:
Dzisiaj wszystkie nabożeństwa 

o zwykłych godzinach: 7.15, 9.30, 
11, nieszpory o 4 pp.

O
KOMPANJA do Kalwarji Ze­

brzydowskiej wyjeżdża z Będzina 
koleją 10 sierpnia, zapisywać się 
można zawczasu w zakrystji lub u 
Tercjarzy.

•
SPRAWOZDANIE z zabawy 5 

lipca. Dochód brutto ze wszystkich 
działów wyniósł razem 831.05, wy­
datki wszystkie razem 311.78. Czy­
sty zysk 539.27, który przeznaczo­
ny jest na budowę Domu Kat.

Zarząd Akcji Kat. składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim 
członkom Komitetu Zabawy, a szcze­
gólniej Paniom, za ofiarną pracę.

S p rostow anie nuuru cm en­
tarn ego . Przy zbiegu ulic Sobies­
kiego i Górnej narożnik muru sta­
rego cmentarza grzebalnego zajmuje 
znaczną część chodnika, który w 
tern miejscu jest bardzo wąski. Za­
rząd m. Będzina zwrócił się do 
Władz Kościelnych o pozwolenie 
cofnięcia muru wgłąb cmentarza o 
3 metry od ul. Górnej i kilkanaście 
metrów od ul. Sobieskiego. W ten 
sposób byłby ścięty narożnik cmen­
tarza o 12 in.2, za które Magistrat, 
między innymi, zapłaci parafji w 
ogólnym rozrachunku skrawków pla­
cu po przeciwnej stronie ul. Sobies­
kiego, gdzie się buduje Dom Kat. 
Możliwość takiej tranzakcji przewi­
duje i prawo Kanoniczne i rządowa u- 
stawa cmentarna. Przeszkodą jest w 
samym narożniku stary Grób bez 
żadnego napisu, opuszczony lecz 
otoczony cementową oprawą, który 
należy po exhumacji szczątek tam 
pochowanych przenieść na inne 
miejsce. Ks. proboszcz prosi rodzi­
nę tego pochowanego lub ktohy 
znał bliższe szczegóły dotyczące 
tego grobu o porozumienie się z 
nim w tej sprawie.

A kta stan u  cy w iln ego , czyli 
zapisy w księgach metryk urodzin

i chrztów, związków małżeńskich 
oraz zgonów są niezmiernie donio­
słe i ważne w swoich skutkach tak 
samo, jak akta rejentalne lub hipo­
teczne. Dlatego wszyscy zaintereso­
wani w aktach, które wnoszą do 
ksiąg metrykalnych, a więc ojciec 
dziecka, nowozaślubieni oraz sta- 
wający świadkowie powinni się każ­
dorazowo upewnić, czy podane do 
aktu imiona, nazwiska, daty i t. p. 
szczegóły są prawidłowo wpisane, 
a przedewszystkiem wszyscy sta- 
wający piśmienni powinni akt pod­
pisać. Błędne I u d  kłamliwe poda­
wanie do aktu rożnych danych jest 
karane prawnie, a odpowiedzialność 
za fałszywe zeznania ponoszą sta- 
wający, nie zaś piszący akt, gdyż 
ten częste nie ma możności spraw­
dzić błędów, ani ich później napra­
wić; wszelkie poprawki w aktach 
mogą być czynione tylko na zasa­
dzie wyroku Sądu Okręgowego. Więc 
za błędy w aktach, nawet nieumyś­
lne lub pomyłkowe, niech mają pre­
tensje stawający sami do siebie.

Przy sposobności nadmieniam, 
że prawo nakazuje zapisać i ochrz­
cić dziecko w ciągu 7 dni po uro­
dzeniu; niestety wielu ojców odkła­
dają ten obowiązek na miesiące i 
lata całe narażając się przytem 
często na różne trudności i nieprzy-

Źle jest na świecie, mówi biedak, 
ja nie mam nic, a tamci mają wiel­
kie majątki. — Źle jest, mówi ro­
botnik dniówkowy, ja zarabiam trzy 
złote, — a tamten wiele, wiele .wię­
cej na dzień. — Źle jest, mówi 
człowiek spracowany, ja ciężko pra­
cuję, mam mnóstwo utrapień, kło­
potów, niepowodzeń, a ileżto jest 
ludzi, którzy nic nie robią i żyją 
sobie wygodnie. — Źle jest, mówi 
podwładny, ja muszę słuchać cu­
dzych rozkazów, źle jest, gdy jeden 
jest slnżącym i zależnym, a drugi 
panem, wolnym. I tak dalej! sły­
chać często ludzkie narzekania na 
tę nierównoć społeczną, na niespra-

jemności. A tym czasem akta stanu 
cywilnego są zbyt poważną rzeczą 
aby je traktować lekceważąco.

Ruch w Parafii.
Zapowiedzi pizedślubne.

Zenon Gala z Bronisławą Siemla- 
tówną, Marjan Bartosiński z Heleną 
Wenclówną, Jan Pietras z Antoniną 
Mazurówną, Władysław Konopka z 
Bronisławą Konieczkówną.

Związek małżeński zawarli:
Eugenjusz Stawiarski z Marją 

Machówną, Władysław Kuwak z 
Marjanną Ordonówną, Adam Cwała 
ze Stanisławą Moskalówną.

Przez chrzest stali się dziećmi bożemi:
Zygmund-Aleksander Dębski,Zbi- 

gniew-Jerzy Hachulski, Marek-Jan 
Gębski i Marjan-Antoni Stużałek-

Odeszii do wieczności:
&p. Józef Zdanowski 1. 33, Józef 

Natkaniec 1. 77, Juljanna Manterys 
1. 72 i Klemens Mańka 1, 22.

wiedliwość, na to wszystko, co ko­
mu dolega, co się komu nie podoba. 
Oczywiście, źródłem tego jest nie­
dola, aż nazbyt nieraz ciężka i przy- 
kia, przygniatająca życie, prowadzą­
ca do rozpaczy. Tutaj też należy 
szukać przyczyn wielu wojen, re ­
wolucji, ruchów społecznych, wy­
wrotowych haseł, walk partyjnych, 
naukowych niby to teorji, zmierza­
jących do powszechnego, jak mówią 
zrównania klas, majątków, zarobków, 
dobrobytu. Ach, jakże to pięknie 
brzmi w nadziejach, w zamiarach, 
nawet w poczynamach. A jakieżto 
złudne i... nigdy nieaoścignione. Czy 
się kiedykolwiek uda ludzkości,

Wieczne odpoczywanie.

Czy możliwa jest powszeclrna równość?...
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choćby po zdobyciu największej 
kultury i cywilizacji, zaprowadzić 
powszechną równość majątkową — 
niewiadomo, raczej wiele przyczyn 
niezależnych od człowieka wskazy­
wałoby, że to jest wątpliwe, że tej 
równości nigdy nie będzie, że to 
utopja, nieziszczalne marzenie. Nie­
równość społeczna i majątkowa ma 
inne, głębsze przyczyny, aniżeli zły 
podział, jak mówią, pracy, płacy, 
zysków i dóbr naturalnych. Wpraw­
dzie wieleby należało zmienić w 
ustroju społecznym, aby osiągnąć 
pełniejszą sprawiedliwość dla „upoś­
ledzonych”, lecz nie tak znów du­
żo, jak tego życzyliby sobie sami 
zainteresowani i niektórzy przy­
wódcy proletarjatu. Są rzeczy nie­
możliwe dla człowieka. Jak  np. 
zrobić, aby wszyscy ludzie rodzili 
się jednakowo uzdolnieni do życia? 
aby byli jednakowego wzrostu, zdro­
wia, siły, zdolności umysłowych, 
talentów, jednakowej urody, dobro­
ci, temperamentu, charakteru? aby 
nie mieli wad dziedzicznych, jak le- 
histwa, uporu, złości, złych skłon­
ności i t. p.? Wszak ta sama natura 
przez Boga stworzona jest przyczy­
ną tej nierówności naturalnej i z 
niej płynącej próżniejszej nierów­
ności społecznej czy majątkowej. 
Samo życie zaś, jego warunki i oko­
liczności, np. stopień dobrobytu ro­
dziców, wychowanie, wykształcenie 
i t. p. te różnice w jednych pogłę­
biają, u drugich niwelują stwarza­
jąc olbrzymią rozmaitość wszelkiego 
gatunku ludzi. Jeżeli jest nierów­
ność „z natury” powiedzmy, to już 
samo przez się powstaje nierów­
ność i wszelka inna, a im więcej 
kulturalne społeczeństw o ludzkie, 
im wyższa cywilizacja, tern większą 
widzimy rozpiętość tej nierówności. 
U dzikich ludów wszyscy są rów­
nością gromadną ku sobie zbliżeni, 
ale też nic nie mają i niczem są 
w ludzkości.

Jeszcze większą nierówność spo­
tykamy w przyrodzie, w świecie 
zwierzęcym, roślinnym nawet mine­
ralnym! Jakaż olbrzymia przestrzeń, 
ile stopni pośrednich od pleśni, 
mchu, grzyba do lipy, dębu, euka­
liptusa; od kolibra do orła, od bak- 
terji niewidzialnej do myszy, a od 
myszy do słonia! Czy te wszystkie 
stworzenia mogłyby się kiedykol­
wiek zrównać? Wszak głupstwem 
byłoby nawet myśleć o czemś po- 
dobnem.

Chrystus Pan zdaje się wskazy­
wać na k- nieczność nierówności 
społecznej wskazując w przypowieś­
ciach swoich na króla i poddanych, 
pana i sługi, gospodarza i najem­
ników, bogacza i łazarza. Mówił

kiedyś: „Azali zbierają z ostu fig i?” 
— „Żadne drzewo dobre nie może 
owoców złych rodzić, ani złe drze­
wo owoców dobrych”. — Wszystko 
idzie na świecie podług odwiecznych 
boskich praw. Tak, lecz temniein- 
niej mnóstwo ludzi cierpi głód i nę­
dzę i będzie tak, dopóki ludzkość 
nie urządzi swego ustroju społecz­
nego podług boskich praw sprawie­
dliwości słusznej i należnej każde­
mu miary.

Proboszcz.

Dobry parafjanin.
Parafj&nln w ob ec n a jśw ię tsze ­

go Sakram entu.
Dobry parafjanin pomny na to, 

że w Najw. Sakramencie Ołtarza 
jest prawdziwie i rzeczywiście o- 
becny, żywy Pan i Bóg nasz Jezus 
Chrystus, z calem swojem bóst wem 
i człowieczeństwem nawiedza Go 
często w kościele, a zawsze w nie­
dzielę, cześć Mu oddaje i bierze u- 
dział o ile możności we wszystkich 
nabożeństwach na cześć Najw. Sa­
kramentu, a przedewszystkiem sta­
ra się przyjmować Go i to naj­
częściej

Czem słońce dla świata, czem 
pokarm dla ciała, czem powietrze 
dla płuc, tern jest Najśw. Sakrament 
dla dusz naszych.

Komunja św. jest to przyjęcie 
Ciała i Krwi Pańskiej pod postacią 
chleba.

Dobry parafjanin wiedząc o tern, 
że Komunja św. łączy nas jaknaj- 
ściślej z Panem Jezusem, jest źród­
łem łask i zadatkiem wiecznej 
szczęśliwości, przyjmuje P. Jezusa 
w Komunji św. nie tylko raz na 
rok, ale kilka, kilkanaście razy do 
roku, a nawet i codziennie. Zapa­
miętaj to sobie i rozważaj często nas­
tępujące słowa naszego Pana Jezu­
sa: „Zaprawdę nowiadam wam: jeśli 
byście nie jedli ciała Syna człowie­
czego i nie pili krwi Jego, nie bę­
dziecie mieć żywota w sobie. Kto 
pożywa ciała mego i pije moją krew, 
ma żywot wieczny, a Ja go wskrze­
szę w ostatni dzień. Kto pożywa 
ciała mego i pije moją krew, we 
mnie mieszka, a ja w nim. Kto po­
żywa tego chleba, żyć będzie na 
wieki”.

Knmunję św. należy przyjmować 
godnie, a więc bez grzechu na du­
szy, naczczo (od północy nic nie 
je i nie pije), czysto ubrany, ogo- 
lony.

Po przyjęciu przynajmniej przez 
piętnaście minut należy się modlić

w kościele. Do śniadania należy się 
wstrzymać od plucia.

Pamiętaj także, że przyjęcie Ko­
munji św. w grzechu ciężkim, po 
świętokradzkiej spowiedzi jest naj­
większą zbrodnią.

Wiara uczonych.
Wielki uczony przyrodnik Fa- 

her pisze: „Światem rządzi nieskoń­
czony rozum. Im dalej się posuwani, 
im baczniej obserwuję, tern więcej 
On występuje poprzez tajemnice 
świata. Wiem o tern, że po takiem 
wyznaniu niedowiarkowie będą się 
ze mnie wyśmiewać, ale mało mnie 
to obchodzi, Raczejbym pozwolił 
zedrzeć ze siebie skórę, niż wyrwać 
moją wiarę w Boga”.

Największy fizyk ostatnich cza­
sów Wiljam Thomas mówił do ba- 
daczów przyrody: „Nie bójcie się być 
niezależnymi myślicieląmi. Jeśli do­
brze będziecie myśleć, będziecie 
zmuszeni wierzyć w Boga. Zobaczy­
cie, że nauka nie jest w roga, lecz 
pomocna religji”.

Największa chluba Francji, Lud­
wik Pasteur był gorliwym katoli­
kiem. W ostatnich latach życia 
przyjmuje często Komunję świętą. 
Umarł, trzymając krzyżyk w ręku. 
Znane jest jego powiedzenie, i/, dla­
tego, że wiele naukowo rozmyślał, 
na wiarę wieśniaka breiońskiego; 
gdyby jeszcze więcej myślał, miał­
by wiarę bretońskiej wieśniaczki, 
(Bretończycy są znani ze swej go­
rącej wiary).

Wielki pisarz polski Władysław 
Reymont dnia 18-1-1924 roku pi­
sał do swego pizyjaciela P. Cazin: 
„Tak, mówię otwarcie, jestem wie­
rzącym i katolikiem...” W chorobie 
przed śmiercią wyrzekł te znamien­
ne słowa: „Wszystko, com dotąd 
zrobił, było glupstv.eni. Teraz do­
piero przejrzałem i wiem jak należy 
pracować”.

Opatrzność czuwa nad d z i e c i n ,
W czasie zeszłorocznej powodzi w 

Małopolsce w parafji Otlinó w zauwa­
żono kołyskę z dzieckiem. Mętne, bu­
rzliwe fale lada chwila miały przewro­
cie kołyskę.Ludzie, patrząc bezradnie 
na zagrożone dziecko,stracili nadzie­
ję,iż da się je uratować. Kołyska jed­
nak utrzymała się na powierzchni 
wzburzonych wód. W kołysce bowiem 
wraz z dzieckiem z najdował się kot. 
Skoro fale przechylały kołyskę na je­
dną stronę, kot przeskakiwałna drugą, 
utrzymując w ten sposób równowagę i 
ratującdziecko oo niechybnej śmierci. 
Wkrótce nadeszła pomoc i uratowano 
dziecko wraz z kotem.
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